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Mordowanie Słowian przez madzlarów.
(Do i liistracyi tyrułow;j.)

Ciężką nad wyraz jest dola ludów sło­
wiańskich, zamieszkujących kraje korony św.
Szczepana. Pumni i butni Madziarzy, opa­
nowani szałem szowinizmu nie przebierają 
w środkacn, aby tylko wynarodowić wszyst­
kie ye ludy. Popełniając gwałt za gwałtem, 
nie liczą się ze względami ani kultury, ani 
etyki w swych dążeniach madziaryzacyjnych.
Prześladowania te — jak zresztą wszędzie — 
wywołują jednak skutek wcale dla ciemię­
zców nie pożądany, gdyż budzą i wzmacniają 
samowiedzę narodową u gnębionych, wzma­
cniają ich uczucia patryotycsne i potęgują 
miłość języka ojczystego.

Na tle tej walki narodowościowej przy­
szło w ostatnich dniach października do bar­
dzo krwa wego zajścia we wsi słowackiej Czer- 
nowej na Węgrzech. Czernowiauie mianowi­
cie, choć niezamożni, wystawili przed nieda­
wnym czasem z własnych składek mały ale 
piękny kościółek. Na proboszcza upatrzyli oni 
sobie księdza Andrzeja Hlinkę, rodaka swe­
go, który z powodu patryotyzmu niejedno­
krotnie cierpiał prześladowania ze strony rzą­
du węgierskiego, wśród ludności słowackiej 
zaś cieszył się powszechną miłością. To też 
wielkie wrażenie i rozgoryczenie wywołała 
wśród tej ludności wiadomość, że u- 
kochany przez nich duszpasterz został za- 
suspendowany, że zatem ani nie obejmie u- 
rzędu proboszcza w Czernowej, ani nawet 
nie będzie uczestniczył w uroczystości po­
święcenia nowego kościoła. Równocześnie na­
deszła wiadomość, że biskup wyznaczył do 
wykonania aktu poświęcenia innego kapłana.

Uroczystość ta miała odbyć się w nie­
dzielę 27 października. Już na dwa dni przed­
tem ludność Czernowej, nie chcąc dopuścić 
do swej wsi niemiłego sobie księdza, zabrała 
klucze od kościoła i niedwuznacznie odgra­
żała się, iż na gwałt odpowie gwałtem. Wo­
bec tego władze wysłały do Czernowa na 
dzień poświęcenia kościoła oddział węgier­
skiej żandarmeryi, która miała zanobiedz nie­
właściwym zajściom.

W dniu i’7 października przed południem 
przybyło do Czernowa kilku księży. Ludność 
zastąpiła im w pobliżu kościoła drogę, zapo- Mordowanie Słowian przez madzlarówt Kościółek w Czernowej, pod 
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szących im urzędników do wnętrza świątyni 
nie wpuści. Kilku Czernowian ujęło cugle koni 
i zajęło groźną wobec przybyłych postawę. 
Wówczas przyszło do strasznej katastrofy. 
Żandarmi bowiem, zobaczywszy księży i u- 
rzędnika w opresyi, strzelili kilkakrotnie 
w zbity tłum ludności. Hukowi strzałów odpo­
wiedział okrzyk przerażenia bezbronnych 
Czernowian i jęk ofiar. A liczba tych ofiar 
okazała się bardzo dużą. Bez życia padło 12 
mężczyzn. 3 kobiety i dwoje dzieci, 8 osób 
zostało ciężko zranionych, a około 50 od­
niosło lżejsze rany.

Krwawy ten dramat w ubogiej wiosce 
słowackiej odbił się echem szeroko i da­
leko, budząc wszędzie słuszne oburzenie prze­
ciw madziarskim oprawcom. Krew niewin­
nych, przelana pod murami kościoła wiej­
skiego, spadnie z pewnością na głowy tych, 
którzy w zaślepieniu szowinistycznem nie za­
wahali się przed mordem okrutnym.

Krach w Ameryce,
Zacięta wojna, jaką od chwili powsta­

nia trustów w Ameryce wiodą ze sobą tam­
tejsi milionerzy, rozegrała się obecnie w wal­
nej bitwie, której wynikiem był krach, po­
grążający tysiące ludzi w ostatnią nędzę. T)o- 
wódzcami wielkich ’ armii, którym na imię 
jest dolar, są znani światu całemu John Rocke­
feller i August Heinze. Rockefeller, po dopro­
wadzeniu do skutku trustu naftowego, zabrał 
się do miedzi i założył 'nowy trust pod na­
zwą „Amalgamated Copper Company". Zna­
lazł tu jednak groźnego przeciwnika w o- 
sobie Augusta Heinzego, który wraz z dwo­
ma swymi braćmi był posiadaczem kopalni 
miedzi, ciągnących się na ogromnych prze­
strzeniach, a  zarazem przedstawicielem tru­
stu „United Copper Company". Obydwaj ci 
miliarderzy walkę o ześrodkowanie w swych 
rękach wszystkich kopalni miedzi, prowadzili 
przez niezwykłe podnoszenie cen miedzi. 
Wskutek tego rosła ogromnie i wartość akcyi 
tych trustów, w których najrozmaitsze banki 
poumieszczały nietylko swoje kapitały, ale 
i depozyty ludzi obcych. Banki, dla zdoby­
cia coraz większych kapitałów na zakupno 
akcyi „miedzianych", płaciły niezwykle wy­
sokie procenty od wkładek, przez co jednały
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